Mój cień i ja

Słońce wysoko przygrzewało już całkiem nieźle jak na środek wiosny. 

· Ten świat już dawno zapomniał o zimnych dniach, o brzydkich nagich badylach . O zimie . – pomyślałem

Skupić się na obrazie, na szczegółach – upomniałem siebie w myślach. Obraz natychmiast wyostrzył się. 

Zobaczyłem niewielką, rzęsiście oświetloną polanę. Niewysokie zioła, soczyście zielona trawa zapraszały do odpoczynku, las otaczający polanę był bardziej gęsty  po stronie nad którą zwisało słońce. Kilka tysięcy kroków w przeciwną stronę nieco na prawo wcinał się w żywy organizm lasu trakt, szeroki na tyle że dwa wozy mogły się spokojnie minąć. Polana – myśl o polanie, a tak ... Przestrzeń w środku polany, dwie wysokości człowieka nad krzakiem jakichś białych kwiatków. Koncentracja i wola, skupiona energia ruch.

Zając spokojnie rozglądał się w poszukiwaniu źródła smakowitego zapachu, gdy nagle zobaczył spadający cień, uciekając usłyszał uderzenie czegoś nieznanego w trawę.

- Au, cholera – zakląłem w duchu , podniosłem prawą rękę do oczu. Że też musiałem nią trafić akurat w pokrzywy. Zaraz pojawią się bąble. Zaraz, zaraz -  pokrzywa – znaczy ból, chwilowy ślad i zysk – zdrowie.

Podniosłem się z ziemi, otrzepałem. Rozejrzałem wokoło: - Dokładnie tak jak sobie wyobrażałem – pomyślałem,

Tylko szczegóły są bardziej widoczne. Spojrzałem w słońce, natychmiast zamrugałem powiekami i odwróciłem wzrok. - No tak, rzeczywistość. Spokojnie poprawiłem szeroki skórzany pas. Upewniłem się, że sztylet znajdował się w pochwie przytwierdzonej po jego prawej stronie , tuż pod swobodnie zwisającą ręką. 

Sięgnąłem ręką za głowę, poczułem zimny dotyk głowni miecza. Popatrzyłem spokojnie na swój strój: ciemnobrązowy płaszcz z kapturem zapięty trójkątną niebieską broszą, nałożony na lekką skórzano -stalową  zbroję najemnika. Zza płaszcza wystawała głownia lekkiego dwuręcznego miecza, schowanego w blaszano-skórzanej pochwie przytwierdzonej do pleców. Wszystkie te rzeczy na pierwszy rzut oka wydawały się nieco zmęczone życiem. Zadowolony z oględzin ruszyłem do przodu.

